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R ękop isów  n ie  zwraca się.

OGŁOSZENIA:
za 1 w iersz  petitem  lub  jego  m iejsce 30 hal. 

A d resy  lek arsk ie  1 K. 50 h. jednorazow o.

P rzew o d n iłc  k ą p ie lo w y  rozsy łan y  je s t  b e z p ła tn ie  P. T. Lekarzom  w  Galicyi, W. Ks. Poznańskiem  i K rólestw ie P olsk iem , 
czyteln iom  publicznym , kaw iarniom , cukierniom , restauracyom , hotelom  i w kładanym  byw a do przedziałów  I. i II. k la sy  p o ­

ciągów  osobow ych  i pospiesznych na głów nych  liniach kolejow ych.
W  prenum eracie kosztuje P r z e w o d n ik  k ą p ie lo w y  6 Kor. za rocznik.

Przegląd najważniejszych chorób przewlekłych, nadających się do leczenia 
w  polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach.

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach i uzdrowiskach

Choroby serea i na­
rządu krążenia

C iechocinek, Iw on icz, Jaworze, 
K rynica, M orszyn, O jców, R ym a­

nów , Szczaw nica, Truskaw iec.

Choroby nosa , gar­
dła, krtani, płuc  

i opłucnej

B irsztany, Bystra, Iw on icz , Jaśko- 
w ice, Jaw orze, K am ionka, K osów , 
N ałęczów , N o w e M iasto, Ojców, 
O tw ock, Rabka, Sławuta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane.

Choroby żołądka D rusk ien ik i, K rynica, R ym anów , j 
Szczaw nica, Ż egiestów .

Choroby je lit

B irsztany, D ru sk ien ik i, Kam ionka, 
K osów , K rynica, M orszyn, N ałę­
czów , T ruskaw iec, R ym anów, Że­

g iestów , Szczaw nica.

Choroby w ątroby  
i dróg żółciow ych

C iechocinek, Iw on icz , M orszyn, 
Szczaw nica, T ruskaw iec.

Choroby śledziony Iw o n ic z , K r y n ic a , Szczaw nica, 
Z akopane, Ż egiestów .

Choroby nerek i pę­
cherza

C iechocinek, D ru sk ien ik i, K rynica, 
N ałęczów , R ym anów , Szczaw nica, 

T ruskaw iec.

Choroby kobiece

B irsztany, B u sk o , Ciechocinek, 
Czarniecka G óra, D rusk ien ik i, 
Iw on icz , Jaw orze, K rynica, L u­
b ień , M aryówka, M orszyn, N ałę­
czów , R abka, R ym anów , Solec, 
S w o szo w ice , T ruskaw ieo, Ż egie­

stów .

C horoby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach i uzdrow iskach

Nerw ice ogólne  
1 p rzew lek łe choroby 

nerw ow e  
z tłem  anatom icznem

Bystra, C iechocinek, Czarniecka  
Góra, G rodzisk, Jaśk ow ice, Jaw o­
r ze , K ise lk a , K osów , K rynica, 
L ubień,. M aryówka, M orszyn, N a­
łęczów , N o w e M iasto, O jców, Ot­
w ock , Sław uta, Solec, Szczaw nica, 
T ruskaw iec, Zakopane, Ż egiestów .

Choroby kości, m ię­
śn i i staw ów , także  

na Ue gruźliczem

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D rusk ien ik i, Iw on icz , K rynica, 
K rzeszow ice, L ub ień , M orszyn, 
Rabka, R ym anów , Solec, S w oszo­

w ice , T ruskaw iec.

Choroby przem iany  
m ateryl, ja k  oty łość , 
m oczów ka cukrowa, 

dna i t. d.

B irsztany, B usko, Czarniecka Gó­
ra, K rynica, M orszyn, N ałęczów , 
O jców, O tw ock, R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ruskaw iec, Ż egiestów .

Choroby krwi

Bystra, Jaw orze, K rynica, M orszyn, 
N ałęczów , O jców , Sław uta, Szcza­
w nica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane, Ż egiestów .

Zołzy — przymiot

B irsztany, B u sk o , C iechocinek, 
D ru sk ien ik i, Iw o n ic z , L ub ień , 
M orszyn, Rabka, R ym anów , Solec,' 

S w oszow ice , T ruskaw iec.

Choroby skóry
C iechocinek, B irsztany, Iw on icz, 
L ub ień , Rabka, R ym anów , Solec, 

S w o szo w ice , T ruskaw iec.

Zatrucia m orfinowe, 
w y sk o k o w e, n ikoty­

now e i rtęciow e

G rod zisk ,K iselk a , M aryów ka,N ow e  

M iasto, So lec, S w oszow ice , Zakopane.

Janeczek &  Ziembicki
w  K rakow ie, R ynek L. 8 ,

n a p rz . k o śc io ła  św . W o jc ie c h a . — T e l e f o n  6 0 3 .

H a jfa ń sz y  S k ł a d  P a p ie ru
M ateryałów do pisania i rysowania, oraz T ow arów  galan­
teryjnych. —  N ajnow sze ilustrow ane karty korespondencyjne 
i A lbum y do tychże. —  Pamiątki z Krakowa. — Tow ary  
galanteryjne z herbami i orłami polskim i w  w ielk im  wyborze.
Wielki wybór Perfumeryi, Grzebieni, Szczoteczek i Szczotek Woda kolońska.

Zlecenia znmlej seciwe -wysyła, sią odwrotną pocztą za zaliczką.
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O losy Szczawnicy.
Lekarze praktykujący w Szczawnicy: Dr. J. Barzycki, 

Dr. Ks. Górski, Dr. R. Hammerschlag, Prof. Dr. L. Kor­
czyński, Dr. B. Kretz, Dr. D. Mohr, Dr. F. Schmidt, 
Dr. F. Żuliński, na zebraniu w dniu 30. sierpnia uchwa­
lili i wysłali do Zarządu Akademii Umiejętności nastę­
pujący memoryał:

Prześwietny Zarządzie c. k. Akademii 
Umiejętności.

Wobec uporczywie powtarzających się wieści o za­
miarze sprzedania zakładu szczawnickiego przez Prze­
świetną c. k. Akademię Umiejętności, zebrani w dniu 
30. sierpnia b. r. na umyślnie dla omówienia spraw 
zdrojowiska zwołanem posiedzeniu lekarze w Szcza­
wnicy ordynujący, postanowili po wyczerpujących roz­
prawach zwrócić się do Prześwietnego Zarządu c. k. 
Akademii z prośbą, by ze względu na dalszy rozwój 
i przyszłość tegoż zdrojowiska od myśli wyzbycia się 
zakładu odstąpiła.

Jesteśmy przekonani, że każdy nowonabywca bez 
różnicy, czyby to być miało jakieś Towarzystwo akcyjne, 
czy też jakaś, choćby najlepsze rękojmie dająca je ­
dnostka, musi dążyć do zapewnienia sobie zysków na 
pokrycie odsetków od włożonego kapitału, jakoteż 
choćby najwolniejszego, na jak najdłuższy okres rozło­
żonego — przecież jednak nieodzownego umorzenia — 
wobec czego naturalnie wykluczonemby było popra­
wienie się stosunków w zdrojowisku — przeciwnie, n a ­
stąpiłby stały i nieunikniony upadek zakładu, jako stacyi 
zdrojowo-klimatycznej, służącej przejezdnym chorym 
do odzyskiwania zdrowia. Nie tylko spodziewać się, lecz 
nawet na pewne przyjąć można, że nowonabywca za­
niedbywałby coraz bardziej zakład zdrojowy, gdyż ten 
wymaga wielkich wkładów, całąby zaś uwagę i pieczo­
łowitość poświęcił wywozowi wód mineralnych, dają­
cemu wielkie, żadnymi prawie ciężarami nie utrudnione 
zyski. W ten sposób przedsiębiorca wprawdzieby się 
bogacił i cieszył wielkimi dochodami ■— ogół jednak, 
a przedewszystkiem tysiące chorych, rok rocznie odzy­
skujących tu  zdrowie i siły, pozbawionymiby zostali 
zakładu i możności korzystania z dobroczynnych jego 
skutków.

Naturalnie, gdy mowa o utrzymaniu Szczawnicy 
w ręku Prześwietnej c. k. Akademii Umiejętności, jako 
owej bezinteresownej właścicielki, nie prowadzącej za­
kładu dla wzbogacenia się, nie mamy na myśli utrzy­
mania stanu obecnego, gdyż ten je s t w prost rozpaczliwy. 
W  Szczawnicy muszą nastąpić zasadnicze zmiany sto­
sunków, polegające na zapewnieniu przybywającym tu 
gościom łatwego i szybkiego dostania się od kolei, wy­
godnego i obecnym wymaganiom czasu odpowiadają­
cego pomieszczenia, należytego zabezpieczenia stosun­
ków zdrowia. Celem przeprowadzenia tych zmian i urzą­
dzeń, należy bez względu na nieskończone jeszcze 
umowy dzierżawne wziąć się już teraz do czynu 
i wszcząć odpowiednie wkłady, gdyż każdy rok trwania 
dotychczasowego sposobu prowadzenia podkopuje dobrą 
sławę i byt zakładu.

Nie naszą jest rzeczą, wskazywanie sposobu prze­
prowadzenia szczegółów oraz rozmiarów potrzebnych 
na to środków — do tego powołane są inne czynniki; 
naszym jednak obowiązkiem jest zwrócenie uwagi na 
właściwą porę, ta  zaś jest chwila obecna, do działania, 
którego zarys i szczegóły winni zostawić umyślnie do 
tego wybrani i zaproszeni znawcy, a mianowicie: prócz 
lekarzy w Szczawnicy orynujących jako najlepiej ze sto­
sunkami obeznanymi, budowniczy, inżynier, geolog,

z którychby każdy ze swego zakresu jakość i kolejność 
koniecznych zmian, budowli, nowych urządzeń i t. p. 
wyznaczył, wszystko zaś w miarę uzyskania odpowie­
dniej, umarzalnej pożyczki pieniężnej.

Zważywszy zatem wyż wymienione okoliczności, 
wymienieni niżej lekarze mają nadzieję, że Prześwietny 
Zarząd Akademii zechce odstąpić od zamiaru sprzedaży 
zakładu szczawnickiego i w ten sposób zachowa kra­
jowi, oraz leczenia potrzebującej tu publiczności ten 
zakład, który właściwie poprowadzony i zarządzany, 
a nie na zysk obliczony, przynosić będzie społeczeń­
stwu pożytek -— Prześwietnej zaś Akademii zapewni 
zasługę uratow ania od upadku i zagłady jedynego na 
ziemiach polskich tego rodzaju zdrojowiska.

Wzorowa rozsyłka wód mineralnych.
W odległości kilku kilometrów od Karlsbadu znaj­

duje się nad rzeką Cheb (Eger) miejscowość Gieshubl- 
Puchstein, od czasu wybudowania kolei lokalnej przed 
kilku laty nazwana Gieshubl-Sauerbrunn. Słynie ona ze 
swej wody mineralnej w całym świecie, natom iast mniej 
może z romantycznego położenia. Otaczają ją  ze wszech 
stron góry, dochodzące do 500 m etrów wysokości, nie 
brak lasów liściastych i szpilkowych, pozwalających od- 
dechać balsamicznem powietrzem, jakoteż doskonale 
utrzymanych prom enad i ścieżek terenowych systemem 
dra Oertla, ponadto gloryet o rozległych widokach, da­
jących pełnię podobnych wrażeń, jakie przeżywamy 
w letniskach i uzdrowiskach podalpejskich. Należy jesz­
cze dodać, że naturze dopomógł w sposób pełen do­
brego gustu właściciel Gieshublu Mattoni, nie szczędząc 
kosztów na drogie instalacye, (n. p. na przerobienie 
milowego lasu w przepyszny park) i tworząc z niego 
w ten sposób prawdziwy ideał zakładu zdrojowego na 
małą skalę.

Najwięcej interesującą rzeczą i zasługującą na 
szersze omówienie jes t jednakowoż sposób, w jaki 
w Gieshublu odbywa się napełnianie i wysyłka wód, 
sposób mogący uchodzić za wzór tego rodzaju mani- 
pulacyi. Gieshubl posiada aż 5 źródeł, ale do napeł­
niania służą tylko dwa obfitujące w kwas węglowy. 
Pierwsze z nich t. zw. górne czyli O ttona posiada 
w 10000 częściach wody:

ż w i r u ............................  0-5941
chlorku p o t a s o w e g o ............................................. 0 3038
siarkanu p o ta s o w e g o .............................................. 0-3397
węglanu p o ta s o w e g o .................................................. 0'8240

„ so d o w e g o ...................................................  8-4308
„ l i t o w e g o ...................................................  0-0650
„ s t ro n to w e g o .............................................  0-0230
„ magnezyowego .    1-4004

w a p n io w e g o .............................................. 2-3878
g l i n k i .......................................................................... 00290
węglanu tlenku żelaza ........................................ 0-0263

„ „ m anganu . , .........................  00099
części o r g a n ic z n y c h .................................................. 0-0198
półwolnego kwasu w ę g lo w eg o ............................. 5-6004
wolnego kwasu węglowego . . . . . . .  23-7396

R a z e m  . . 4-3-7936

Prof. W. DOLEŹAN.
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GIESHUBL: Z akład wodoleczniczy.

Źródło górne Ottona wytryska w odległości 7 Mm 
od Karlsbadu na wysokości 40 m  z północno-zacho­
dniego stoku góry Buchberg, ograniczającej dolinę rzeki 
Cheb. Doskonale czysta, perląca się gazem woda gru- 
madzi się w studni granitowej, obwiedzionej marmurem. 
Wierzch zbiornika zamyka półokrągła płyta szklanna 
zupełnie szczelnie, by woda nie straciła nic zawartości 
bezwodnika węglowego1. Na dnie marmurowego wyło­
żenia uchodzi rurą, do której przytyka poprzeczna rura 
odpływowa, łącząca się z dwoma kranami. Krany służą 
do bezpośredniego napełniania flaszek. Nad źródłem 
Ottona wybudował właściciel okrągłą świątynię z przed­
sionkiem, całą wyłożoną różnobarwnym, polerowanym 
marmurem. W spaniałą kopułę z miedzi dźwigają 4 mo­
nolity z norweskiego marmuru. Ujęcie niezwykłe i pod 
względem estetycznym pełne smaku. Lewą ścianę okrą­
głej hali tworzy łukowe okno, poza którem widnieje 
olbrzymia sala, do której uchodzi odpływ źródła. Tu 
napełniają robotnicy flaszki wodą, ładują na miniatu­
rowe wagoniki, które po równi pochyłej odprowadza 
kolejka o linie stalowej do centralnych składów. Tuż 
przy hali napełniania mieści się mieszkanie dla urzę­
dników zdrojowych, strażnika źródła i domek z bren- 
zami kolejki. Poza parkiem zakładowym łączy kolej do­
jazdow a źródło pierwsze i drugie pięknym łukiem ze sta- 
cyą Gieshtibl-Sauerbrunn, a tem samem ze światem.

Nad prawym brzegiem rzeki Cheb wznosi się cały 
szereg domów. P arter służy do czyszczenia flaszek, 
wypalania korków, etykietowania i opakowywania Gies-

tory ekspedycyjne, biuro pocztowe i telegraficzne, telefon 
i kancelarya zdrojowa. Stąd wychodzimy do nowej hali, 
z której flaszki po odbyciu ostatniej toalety t. zn. po 
okapslowaniu i nalepieniu etykiet idą do składów.

Napełnianie flaszek wodą m ineralną ze źródła 
pierwszego odbywa się przez cały rok, dniem i nocą

hublera z pierwszego źródła, na górnem piętrze pierw­
szych trzech domów są urządzone mieszkania dla ku­
racyuszów. Wejdźmy do parteru. Panuje tu  wszędzie 
ogromny ruch. W śród długiej hali biegnie korytarz, do 
którego uchodzą przewody kolejki linowej, odwożąc już 
wymyte flaszki do źródła. Z dwóch stron rozciągają się 
baseny, gdzie układa się flaszki i obmywa słodką wodą 
z 7 wodociągów, poprowadzonych o godzinę drogi z gór. 
Ale na tem nie koniec. W dalszym ciągu widzi się przy­
rządy obmywające, w których opłukane flaszki zapo- 
mocą wysokiego ciśnienia i piasku pomieszanego z wodą. 
myje się jeszcze dwukrotnie wodą źródlaną z piaskiem 
i bez piasku. Każdy z tych przyrządów oczyszcza dzien­
nie gruntownie 10000 flaszek ; w hali jes t takich maszyn 
dwie. Nadto widnieją tu wszędzie półki do pomieszczenia 
brudnych flaszek, maszyna do mycia, wypalania i do 
sortowania korków. W drugim domu mieszczą się kan-

Drugie źródło, dolne czyli cesarzowej Elżbiety, za­
wiera w 10000 części w ody:

ż w i r u ..........................................................................  0 4500
chlorku p o t a s o w e g o ............................................. 0 2163
siarkanu p o ta s o w e g o .............................................  0 2907
dwuwęglanu p o ta so w e g o ........................................ 0-8600

„ s o d o w e g o .........................................  10-7680
„ l i to w e g o ..............................................  00059
„ wapniowego ................................... 2-2249

magnezyowego . . . . . .  1-3410
„ tlenku ż e l a z a ................................... 0 0752
„ tlenku m a n g a n u .............................  0 0096

g l i n k i ..........................................................................  0-0270
organicznych c z ę ś c i ............................................. 0 0180
wolnego kwasu w ę g lo w e g o .................................... 18-5074

Razem . . 34-7940

GIESHUBL: 

Świątynia ze źródłem .
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Wiadomości bieżące.
Frekwencya w naszych zdrojowiskach:

W Ciechocinku bawiło do dnia 25 sierpn ia osób 8 2 8 5
w Iwoniczu 55 55 55 15 55 4 4 2 2
w Krynicy 55 n v 11 września  osób 7 9 1 8
w Rabce — n ” n 21 sierpnia 55 2 9 0 8
w Rym anow ie » 55 55 23 » 55 21 8 5
w Szczawnicy » n n 12 55 31 3 4
w Truskaw ću » n -n 16 55 308 9
w Z akopanem » » 21 » 11 9 0 3 9
w Żegiestowie 55 » ff 1 lipca 55 155

Z pow odu nie nadsy łan ia  listy gości przez niektóre  
zdrojowiska nie możemy podać liczb ostatnich. P ros im y z a ­
tem  Zarządy zdrojowe o nadsy łan ie  listy gości pod ad resem  
redakcyi (Szewska 22).

Z Ciechocinka: Seson m a  się już  ku końcowi, n ie ­
mniej je d n a k  nie brak m u  rozm achu, nadanego  w  tym roku  
połączonemi s i łam i Tow. przyjaciół C iechocinka i jego  o r­
ganu Z d ro ju .

GIESHtJBL: Hala do picia wód.

amerykański — zapomocą której oplata się siatką 
drucianą korki i szyjki flaszek, przeznaczonych do 
transportu zamorskiego. Za halą do ładowania 
mieszczą się maszyny do wyrobu słomianek na 
flaszki, do wybijania metalowych kapsli, sala śnia­
daniowa dla' robotników i robotnic, ogółem 500 
do 600 ludzi, skład przyborów straży pożarnej 
itp. ubikacye. Wróćmy do czoła tego długiego 
szeregu domów, a wyszedłszy po schodach ka­
miennych na pierwsze piętro, ujrzymy korytarz, 
wzdłuż którego mieszczą się po obu stronach drzwi 
mieszkań kuracyuszów, inspektorów, personalu 
służbowego. Ponieważ korytarz biegnie przez trzy 
domy, ułatwia gościom kąpielowym ogromnie ko- 
munikacyę w czasie deszczu. Same pokoje są 
umeblowane wykwintnie. Oświetlenie korytarzyk 
sal parterowych, kantorów, biur, hal robotniczych, 
źródeł, ulic, placów, parku jest w Gieshublu wy­
łącznie elektryczne.

GIESHUBL: Mycie flaszek.

GIESHUBL: 

Kolejka na  linie.

bez przerwy, zaś 
e t y k i e t o wa n i e ,  
kapslowanie i ła ­
dowanie t y l k o  
w dzień. Z boku 
głównej hali mie­
ści się wielki ma­
gazyn na flaszki. 
Bezpośrednio o- 
bok rozciąga się 

jeszcze większa hala, do 
której dostają się wagony 
kolei normalno-torowej przy 
pomocy ruchomych tarcz i 
gdzie ładuje się naw et w zi­
mie bez obawy mrozu, gdyż 
wnętrze hali jest opalone. 
W lecie ładują flaszki w in­
nej części hali równocześnie 
do 3 wagonów. Tu mieści 
się także maszyna do odru- 
towywania — w y n a l a z e k
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L an dra t  to ruński w drodze telegraficznej o dm ów ił  po ­
zwolenia  na  przejazd przez T o ru ń  wycieczki zbiorowej do 
Gniezna i Poznania , zapowiedzianej może zbyt pośpiesznie 
przez p ism a poznańskie i gnieźnieńskiego L ech a .

S nadź władze pruskie dopatrzyły się w kilkudziesięciu 
reum atykach  i artretykach żywiołu wielce wzmacniającego 
dla  po lon izm u poznańskiego i oprócz zakazu zarządziły już 
naprzód, ta k ; w Poznan iu  jak  Gnieźnie i pogranicznym T o ­
run iu ,  nadzwyczajne środki ostrożności.

Okazały się one zbyteczne, gdyż wycieczkę odwołano, 
a osobiste w T o ru n iu  u w ładz zabiegi red. Bandrowskiego 
doprowadziły  do wzajemnego porozum ienia  i u torowały 
drogę do trzech jeszcze ostatnich już wycieczek, t. j. w  so ­
botę d. 7-go b. m. do Kruszwicy i Inowrocławia, we środę 
d. 1 1 -go b. m. do'), Toru n ia  * w  sobotę d. 14-go b. m. 
(dw udn iow ej)  do Sobót, Olsny, G dańska  i Malborga.

R ównież  s p ra w a ' | ’przyszłorocznej wystawy zdrojowej 
w  Ciechocinku, zapoczątkowana przez Z d ró j,  wchodzi na 
w łaśc iw e tory organizacyi. Ustaliło ją  w głównych zarysach 
ciało lekarskie na  one- 
gdajszem sw em  zebraniu 
przy udziale dyr. Raczyń­
skiego, który oświadczył 
się z ja k  najczynniejszą 
d la wystawy pom ocą i 
poparc iem  komitetu u- 
rządzającego.

Jak słychać, m a  być 
wkrótce rozpisany k on­
kurs na  afisz wystawowy.
O m ów iono w głównych 
zarysach plan wystawy, 
która rozmieszczona b ę ­
dzie w  parku w około  ko­
lum nady  kursalu, jakoteż 
w nam iotach  lub kios­
kach sąsiednich, zajętych 
specyalnie działem tech ­
niczno-przemysłowym.

Wystawa, połączona 
ze zjazdem lekarskim, 
trwać m a  dni 8 — 10.
Zw raca  się na to zawcza­
su uwsgę interesowanych 
firm wytwórczości leczni­
czej przemysłowo-fabry- 
cznych, czy technicznych, 
jakoteż n a  mający ogni­
skować prace przygoto- CtIESHUBL : Ł adow anie.

GIESHUBL: Kapslowanie i nalepianie etykiet.

G1ESHUBL: 

W ypalanie korków.

wawcze w y s t a w o w e  
Z d ró j, który w tym celu 
na  czas trzech dalszych 
kw arta łów  przem ienia  się 
na  pismo i l u s t r o w a n e  
m i e s i ę c z n e ,  w ydaw ane  
w W arszawie pod do- 
tychczasowem k ie row n i­
ctwem.

W ystawa przyszłoro­
czna w k łada  na  C iech o ­
cinek daleko idące m o ­
ralne zobowiązanie p rzed ­
stawienia  się jak  najlepiej 
spodziewanym  uczestni­
kom  Zjazdu lekarskiego. 
Zyska na  tem  cała przy­
szłoroczna kam pania  se ­
zonowa, do której wszy­
scy, zarówno zarząd jak  
właściciele will i innych 
t. p. zakładów zechcą się 
odpow iednio  , przygoto­
w ać ,  tak, aby się nie 
powtórzyły braki i zanie­
dbania, stwierdzone kilka 
dni tem u  ku powszech­
n e m u  zgorszeniu przez 
delegow aną komisyę sa- 
nitarno-policyjną.

Może też do tego czasu będzie już  obow iązyw ała  tak 
daw no spodz iew ana  us taw a zdrowotno-policyjna.

Rymanów. Wyścigi doroczne, urządzane przez „T ow . 
jazdy kon ne j" ,  o dbędą  się w  piątek dnia  27 i w  niedzielę  
29 b. m. Początek biegów o godz. 2 po p o łu dn iu ;  m ia n o ­
w an ia  należy nadsyłać do dn ia  17 b. m. na  ręce sekreta- 
ryatu (Lwów, ulica n a  Skałce 1. 1). — W  sobotę 28 b. m. 
odbędzie się o godz. 11 rano w  sali „D worca  gościnnego" 
w R ym anow ie-Z dro ju  posiedzenie  wydziału „Tow. jazdy 
k onnej" ,  zaś po p o łu d n iu  o godz. 3 tamże w alne  zgrom a­
dzenie członków tegoż Towarzystwa. W  zakładzie zdrojowo- 
kąpielowym w R ym anow ie  podczas wyścigów odbędzie się 
w  sali „Dworca gościnnego" w  sobotę d. 28  koncert, 
a w niedzielę d. 29 wielki bal. Spodziewany jes t liczny 
zjazd uczestników. —• Zgłoszenia i zam ów ienia  na  mieszkania 
i podw ody należy wcześnie przesyłać pod ad resem  Zarządu 
zdrojowego w R ym anow ie-Zdroju .

Zakład  pustoszeje już  zupełnie. Resztki kuracyuszów 
maleją  z każdym dniem , m im o, że czas prześliczny, i p raw d o ­
podobnie  cały wrzesień rów nie  będzie pogodny. Sezon prze-
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dłużony tego roku do końca września z pow odu spóźnio­
nych wyścigów konnych, o których powyżej.

Tegoroczny sezon nie należy do najlepszych tak pod 
względem ilościowym jak  i jakościowym. Nawet tygodniowe 
reuniony i bale dziecinne albo zupełnie  się nie udawały, 
albo bardzo licho. Czyja w  tem wina, zarządu zakładu czy 
oszczędności gości, trudno  ocenić. D nia 28-go s ierpnia  odbył 
się tu koncert z udzia łem  p. Konstancyi Lipińskiej ze Lwowa 
i kwintetu p. Luvery. P an i  K. L ipińska obdarzona silnym 
i metalicznym głosem altowym, znana dobrze muzykalnej 
lwowskiej publiczności z estrady, była  natura ln ie  g łów ną 
atrakcyą całego koncertu. Przyjęta mile  przez licznie zebraną  
publiczność, odśp iew ała  z ogrom ną finezyą kilka p ieśni Mo­
niuszki, Masseneta, N iewiadomskiego i Szopskiego.

Kwintet pana  C arm en Luvery, zdolny zadowolnić n a j ­
wybredniejszą publiczność, z jedna ł sobie zasłużone uznanie.

Ogromny talent wykazał p. Deso Dauczowsky, 17-letni 
chłopiec, członek kwintetu, który grą na  wiolonczeli w praw ił  
słuchaczy w zachwyt.

Truskawiec. Deszcz kilkudniowy m elancholi jn ie  n a ­
stro ił  trzeciosezonowych kuracyuszów, którzy na  razie p o ­
cieszają się myślą, że „na  tej życia dolinie i to p rzem inie".

Deszcz bywał powodem, że zapowiadany festyn m usia ł  
być X razy odkładany, dlatego i wynik kasowy był w  tym 
roku nieco skromniejszy, gdyż wynosił 2 4 0  kor., które w  4-ech 
równych częściach przeznaczono n a  budow ę kaplic, n a  we- 
terynów z r. 1 8 6 3 /4 ,  n a  Towarz. Szkoły Lud. i dla ubogich 
kuracyuszów.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi zdrojowej u c h w a ­
lono umieścić  w każdej willi „ regulamin w sprawie n a jm u  
mieszkań", wydany przez Namiestnictwo w porozum ieniu  
z W ydzia łem  krajowym, również uchw alono regulamin dla 
lokatorów i dla właścicieli will, jakoteż tylekrotnie przez 
dyrektora zakładu p. Mizerskiego poruszany w niosek w sprawie 
założenia „Związku krajowych zdrojowisk", celem bronien ia  
in teresów zakładów, ulg podatkowych, komunikacyi, wygo­
dnego połączenia  pociągów kolejowych, taniego kredytu na  
rozszerzerzenie zakładów i innych postulatów, poruszanych 
w roku zeszłym na  posiedzeniu ankiety balneologicznej 
w Wydziale krajowym.

Delegatem gości kąpielowych do ło n a  komisyi zd ro ­
jowej wybrano prof. Zamorskiego, posła do Rady państwa, 
który na  posiedzeniu udzielił kilka n ad e r  cennych w ska­
zówek, dotyczących krajowych zakładów  kąpielowych i przy­
rzekł zająć się szczerze losem  zak ładów  kąpielowych, jeśli 
m u  dostarczony będzie substrat właściwy.

Następnie przedstawił lekarz zakładowy dr. Krzyża­
nowski szereg wniosków, zdążających do rozwoju zakładu, 
a dotyczą one zaprowadzenia kąpieli gorącem powietrzem, 
świetlanych, parowych, tuszów gorących solankowych i z wody 
siarczanej, zakładu hydropatycznego, borowinowego, dalej 
założenia kuchni dyetetyczno-leczniczej, opartej n a  w ska­
zówkach wiedzy lekarskiej,  założenia b iura  komisowo-infor- 
macyjnego, spraw  asanacyi i dezinfekcyi, u regulowania p o ­
borów  na  cele zdrojowiska, bezpieczeństwa publicznego, p o ­
żarnictwa, asekuracyi kuracyuszów od wypadków, oświetlenia, 
sprawy przydzielenia w zdrojowiskach stałego urzędnika, 
świadomego ustaw administracyjnych, k tórem u przysługiwa­
łyby praw a do załatwiania w  obrębie gminy i na obszarze 
dworskim, wszystkich spraw policyi bezpieczeństwa, oraz 
praw a karania  przekroczeń.

Z Zakopanego piszą: Dnia 25 sierpnia  b, r. na k o ­
rzyść „Schronien ia  nauczycielek i nauczycieli" w Zakopanem  
odbyły się dwie zabawy: o godz. 3 po po łu dn iu  loterya 
fantowa w ogrodzie dra  C hram ca i o godz. 9 wieczór za ­
baw a taneczna w sali hotelu Stamary. Dzięki energicznym 
staraniom pow ołanem u przez protektorkę hr. T arnow ską  ko­
mitetowi, obie zabawy udały się doskonale zarówno pod 
względem urządzenia, jak  i korzyści materyalnych. — Dr. Chra- 
miec z całą gotowością ofiarował swój park dla loteryi,

a p. Budziszewska również bezin teresow nie  odstąp iła  salę 
n a  wieczór. Podczas obu zabaw urządzony był bufet z ofiar 
dobrowolnych, pod zarządem uproszonych pań. Liczba ze­
b ranych  fantów na  loteryę i przeważnie  podarow anych  d o ­
chodziła  do 800, to też dochód  z obu zabaw, jak  na m ie j ­
scowe stosunki i późną porę sezonu, był niezwykle dużym, 
bo wynosił netto 170 0  koron. S u m a  ta będzie w ażną  p o ­
m ocą dla instytucyi,  która walczy ciągle jeszcze z t r u d n o ­
ściami finansowemi, nie m ając należytego poparc ia  w śród  
sfer nauczycielskich. T e m  większa zatem należy się w d z ię ­
czność L uznanie  dla hr. Tarnow skiej i tych wszystkich, 
którzy do dzieła tego się przyczynili.

Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego odbył p o s ie ­
dzenie pod przew odnictwem  I. w iceprezesa prof. S z a j ­
n o c h y .  Po  otwarciu posiedzenia  II. w iceprezes p. Jan  
K w i a t k o w s k i  przedłożył spraw ę wydzierżawienia  rz ą ­
dowi dw orca  Towarzystwa Tatrzańskiego n a  rozszerzenie 
szkoły dla przemysłu drzewnego za czynszem rocznym 
2 0 0 0  kor. pod w arunk iem  pozostawienia  o d p ow ied n ich  u b i-  
kacyj na  zim ow ą czytelnię gazet i wielkiej sali n a  letnią 
czytelnię dla cz łonków  Towarzystwa; upow ażniono  dalej 
prezydyum do w ydania  zarządzeń, aby czytelnia była  p ro ­
wadzoną przez wrzesień  i październik  i aby prezydyum p rzed ­
łożyło kosztorys u trzymania czytelni przez dalsze miesiące. 
Czytelnia będzie pozostawała pod nad zo rem  członka w y­
działu p. Mruskiego. Dalej wydział upow ażnił  swego członka 
i delegata do komisyi klimatycznej D ra  Jańa  Nowackiego, 
aby na  najbliższem posiedzeniu tej komisyi poruszył sp raw ę 
budow y kolei dojazdowej z Zakopanego do Kuźnic. K to ­
kolwiek był w  Zakopanem, wie bardzo dobrze, jak  doniosłe  
znaczenie m a  połączenie bram y T atr  z Zakopanem. Do 
Kuźnic codziennie spieszą liczne grona turystów, bo stąd 
rozchodzą się drogi w głąb T a tr  zarówno przez Kalatówki, 
jak  przez Boczań i Jaworzynkę. Dzisiaj t rudno  dostać się 
z Zakopanego do Kuźnic; pieszy turysta musi stracić co n a j ­
mniej trzy kw adranse  czasu na  przebycie drogi i od razu się 
znużyć jeszcze przed rozpoczęciem marszu górskiego; dojazd 
furką jes t  kosztowny i trwa również długo. Zbliżenie Kuźnic 
do Zakopanego zapomocą kolei elektrycznej n ie  tylko by­
łoby wielkiem uła tw ien iem  d la  turystów, ale przyczyniłoby 
się do zachęcenia  mniej wytrwałych osób do pięknych w y ­
cieczek na  Nosal, halę Gąsienicową, do Jaworzynki, n a  K a­
latówki i Kondratową. Dalej u łatw iłoby dojazd do restauracyi 
i kawiarni w Kuźnicach. Gdzieindziej za granicą już  daw no  
zbudow anoby taką kolej, k tóra ożywiłaby całe Zakopane 
i pozwoliła na  jego rozszerzenie, oraz żywy ruch do środka  
wsi z odleglejszych punktów. Dobrze więc zrobił wydział 
Towarzystwa Tatrzańskiego, że podn iós ł  sprawę budow y tak 
potrzebnej kolei. Na razie postanow ił wydział za p o ś r e d n i ­
c tw em  swego delegata Dra Jana  Nowickiego poruszyć tę 
sprawę na  posiedzeniu komisyi klimatycznej celem w d ro ­
żenia dalszej wspólnej akcyi łącznie z dw orem  w K uźnicach .

Sprawa telefonów. Centralny Związek gal. przemysłu 
fabrycznego we Lwowie komunikuje  nam :

Z sumy 6 V2 m ilionów  koron, przeznaczonych na  b u ­
dowę telefonów w Austryi w r. 1907, wykonano w Galicyi 
dotąd linie międzym iastowe O św ięcim -Chrzanów -Trzebinia- 
Szczakową-Jaworzno, następnie  W ieliczka-Bochnia-Okocim, 
dalej Gródek-Gzerlany-Lubień Wielki, wreszcie Drohobycz- 
Truskawiec, sieci lokalne we wszystkich powyższych m ie j ­
scowościach, nakoniec  sieć lokalną w Buczaczu. W  toku, 
a blisko ukończenia jes t  rekonstrukcya i rozszerzenie sieci 
lokalnej krakowskiej.  Nadto już w najbliższych dn iach  u k o ń ­
czoną będzie budow a linii Drohobycz-Sam bor wraz z siecią 
lokalną w Samborze. Niedawno m inis ters tw a h an d lu  i skarbu  
przyzwoliły n ą  budow ę linii L w ów -Złoczów -K rasne-Tarnopol-  
Podwołoczyska z odnogami do Brodów, Grzymałowa i Cho- 
ros tkow a (budow a ta już się rozpoczęła),  dalej linii W ado- 
wice-Andrychów-Kęty-Oświęcim, wreszcie linii Kraków-My- 
ślenice-Chabów ka-N ow y-Targ-Poronin-Zakopane z odnogą do
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Rabki. Linie te zatem będą  b u do w an e  jeszcze w roku b ie ­
żącym. Natomiast nie chce  m inisterstwo h an d lu  zgodzić się 
n a . p roponow aną  przez lw ow ską dyrekcyę budow ę linii Oko- 
cim-Nowy Sącz (łączącej Sącz z Krakowem), Nowy Sącz- 
Krynica i Nowy Sącz-Jazowsko-Krościenko-Szczawnica, o d ­
k ładając  te budow y na  r. 190 8  —  m im o nieznacznego (nie 
dochodzącego 100  tysięcy koron) ich kosztu i m imo m o ­
żności technicznej w ykonania  tych robót jeszcze w r. 1907. 
Gdy się uwzględni, że koszt wszystkich w  tym roku wyko­
nanych  lub  dozwolonych robót telefonicznych w  Galicyi 
wynosi zaledwie około 8 0 0 .0 0 0  koron  (na 6 i pó ł m iliona  
koron  ogólnego wydatku) oraz że w latach poprzednich  
udzia ł  Galicyi w  wydatkach na  now e telefony był bardzo 
mały, nie przenosząc w  żadnym roku  15 procen t ogólnego 
wydatku, a z reguły nie dochodząc naw et do 10 procent, 
to od m o w a min is ters tw a h an d lu  co do budowy w sp o m n ia ­
nych trzech m ałych  linij , zbiegających się w  Nowym-Sączu, 
m otyw ow ana  rzekom ym  brak iem  funduszów, nie wytrzymuje 
krytyki. W ob ec  tego przed paru  dniam i zażądano ponow nie 
od ministers twa, aby do budow y owych trzech linij przy­
stąpiono jeszcze w  roku bieżącym. —  Delegacya ta zażą­
da ła  także zapew nien ia  budow y linii Przemyśl-Sanok-Ry- 
m a n ó w -Iw o n ic z -K ro sn o -J a s ło -G o r l ic e -N o w y  Sącz (kosztorys 
tej linii wygotowuje obecnie  lw ow ska dyrekcya poczt i t e ­
legrafów), oraz linii Lwów-Śtryj (drugi drut)  — Stan is ław ów - 
Rołom yja-Czerniowce z odnogam i do Ottynii i Tyśmienicy 
na  rok 1908.

W Połądze, jed yn em  uzdrowisku nadm orsk iem , znaj- 
du jącenf  się w  rękach polskich, zawiązało się „Towarzystwo 
przyjaciół P o łąg i" ,  celem  podn ies ien ia  tego uzdrow iska i b a ­
dań  naukow ych. Do grona założycieli należą z lekarzy dr. 
T. D em bow ski i dr. W. Z ahorski z W ilna, dr. Skowroński 
z Warszawy, dr. Jokiel z Lodzi.

Wystawa balneologiczna w Ciechocinku została od­
łożon a  do wiosny roku  przyszłego.

Burkut, zapom niane  'zdrojowisko galicyjskie, zaczyna 
znow u wybijać się z zapomnienia .

Napad i obrona. K u r y e r  pó lslc i opisuje następujący 
epizod: Działo się w  miejscowości kąpielowej. Do pocze­
kaln i lekarza wclnopraktykującego, przybywa pan elegancki 
i czeka, dopóki n ie  załatwią się poprzednio  przybyli pa- 
cyenci. — Gdy z pokoju lekarza wyszedł już  ostatni — ele ­
gancki p an  wchodzi.

—  Go panu  do leg a?  — pyta lekarz.
— Brak pieniędzy —  odpow iada z uśm iechem  pacyent.
— Na taką  chorobę, niestety, n ie  jes tem  w stanie 

panu poradzić  — odp o w iada  rów nież  z uśm iech em  lekarz.
—  Musi pan poradzić!
Lekarz przestał s ię  uśm iechać .
— Panie ,  na  żarty n ie  m am  czasu!
— Ja też wcale n ie  żartuję —  od pow iada  poważnie 

pacyent. — Proszę o wszystką gotówkę, jak ą  pan  m a  u' siebie 
i to prędko, bo ja  też n ie  m a m  czasu!

Mówiąc to, pacyent dobył rew olw eru  i wymierzył 
w pros t  do lekarza. Lekarz sięgnął do wysuniętej szuflady 
b iu rka  i błyskawicznym ru ch em  również dobył rewolweru.

—  Umykaj pan! — rzekł, mierząc w prost  do pa- 
cyenta — i to prędko, kiedy n ie  m am y obaj czasu!

Przez chwilę skrzyżowały się dw a ostre, n iespokojne 
spojrzenia  i dw a  otwory lu f  spoglądały na  siebie.

— W  takim  razie — odezwał się pierwszy pacyent —
przepraszam pana, panie  doktorze i wychodzę.

W yszedł prędko. Lekarz ode tch ną ł  głęboko.
— U dało  mi się — rzekł do siebie głośno. — Gdyby

był wiedział, że rew olw er m a m  nie nabity!
W  przedpokoju dał  się słyszeć ha łas  rzuconego na  

ziemię ciężkiego przedm iotu i trzaśnięcie drzwiami. Gdy 
lekarz wyszedł do przedpokoju, pacyenta już  n ie  było, a  na  
podłodze leżał porzucony przez niego rewolwer. Lekarz 
po dn ió s ł  b ro ń  groźną i obejrzał.  R ew olw er był... n ie  nabity.

Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojo­
wiskach krajowych i obcych.

A b b a z i a :  Dr. X. Górski.
B a d  e n  pod W ie d n ie m :  Dr. Kummerling.
B i a r r i t z :  Dr. Bohdanowicz.
B i r s z t a n y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. D rewnow ski,  Majkowski, R ubinsta jn , S a ­

wicki, Sulimirski, Talko.
B y s t r a :  (Śląsk austr.) : Dr. Jekels.
C u d o w a :  Dr. Brodzki.
C i e c h o c i n e k :  Dr. Arnstein, Besiekierski (ehir.), 

Giągliński, Dębicki, Górski, Grudziński,  Jezierski, Konarzew­
ska, Lorentowicz, Lubowski, Polikier , Przyrembel, Pyrz, 
Ruppert,  S inołęcki,  T a n n en b au m , W olberg .

D a r k ó w :  Dr. Klimek.
D r u s k i e n i k i :  Dr. Bujakowski, Konwerski, Markie­

wicz, Sawicki, Zaleski.
P r a n z e n s b a d :  Dr. Moraczewska, R osner,  Steins- 

berg, Zeitner.
G a s t  e i n  (H o f ) : Dr. Jeż.
G l e i c h e n b e r g :  Dr. Bulikowski.
G r  i e s koło B o ż e n :  Dr. Nazarkiewicz.
H a l l  (Bad): Dr. Feuers te in .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzymiriski, Przybyszewski.
I w o n i c z :  Dr. Berger,  Damański, docent Gabryszew- 

ski, Lanes, Staniszewski, S tauber.
K a r l s b a d :  Dr. docen t Biernacki, Goldwasser (okul.), 

Hassewicz, Kaufmann, Kołaczkowski, Kostecki, Kretowicz, 
Kropf, Maleszewski, Moraczewski, Scharf , Ś liwiński, Siisskind.

K i s s i n g e n :  Dr. F. Chłapow ski,  Maciejewski.
K o ł o b r z e g :  Dr. A. Chłapow ski.
K o s ó w :  Dr. Tarnaw sk i.
K r y n i c a :  Dr. A ronsohn , Askenazy, Better,  Cercha. 

Dębicki,  Ebers, Kmietowicz, Kopf, Lewicki,  Lorentski, Mayer, 
Skórczewski, Tyszecki (dent.), Wąsowicz, Zarzycki, Zathay,

L u b i e ń :  Dr. Mikolasek, Obmiński.
M a r i e n b a d  : Dr. Dobija, E ichhorn ,  Harajewicz, Kwiat­

kowski, L iebeskind, Prager ,  R einhold ,  Scherm ant,  Szczepański,
M a r y ó w k a :  Dr. Zakrzewski.
M e r a n ;  Dr. Binder.
M o r s z y n :  Dr. Jasiński.
N a ł ę c z ó w :  Dr. Dobrucki, Gliński,  Makowski, Męcz- 

kowski, Pu ław sk i (dyr. zakład.), Rudzki.
N a u b a i m :  Dr. Jankowski, Jaworowicz, Lowiński.
N i  z z a :  Dr. Bohdanowicz.
O d e s s a :  Dr. Jachimowicz.
O e y n h a u s e n :  Dr. Janta-Połczyński.
O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. Brand, T e ich m an n .
P o ł ą g a :  Dr. Skowroński,  Św iętochow ski (zakładowy).
P u s t o m y t y :  Dr. Blaim.
R a b k a :  Dr. Gholewicz, Kaden, Lang, Supiński (1. zakł.).
R e i c h  e n h a l l :  Dr. Goldschmidt, Knobel,  Sadowski.
R y m a n ó w :  Dr. Bielecki,  Dukiet,  Regiec, Wajgiel.
S ł a w u t a :  Dr. Dobrzycki, Dzierzbićki.
S o l e c :  Dr. Daniewski, Knoff.
S w o s z o w i c e :  Dr. Trzciński.
S z c z a w n i c a :  Dr. Górski, H am m ersch lag  Kołączkow- 

ski, prof. Korczyński. Kretz, Kruszyński, Singer, Ż uliński.
T r e n  c z y n :  Dr. Filipkiewicz (lek. zakł,), Miinz W o b r .
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski, Mindes, Pelczar, 

Praschil.
Y i c h  y : Dr. B iernawski.
W i e s b a d e n :  Dr. Błociszewski.
W i s ł a  (Śląsk aus tr . ) :  Dr. Zanietowski.
W y s o w a :  Dr. Kraszewski.
Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński, Ghramiec, Chwistek, Cza­

plicki, Dłuska, Dłuski, Gaik, Gawlik, Gruber, Janiszewski, 
Majewicz, Sokołowski (dent.), Żychoń.

Ż e g i e s t ó w :  Dr. Piotrowski.
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Dr. Tadeusz Sokołowski
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 

ZAKOPANE, ul. Jagiellońska 28.

ZAKŁAD DLA LECZENIA
CHOROB K O B IEC Y C H

(am bulatoryjnego)

Dr. M. CERCHY i Dr. T. P I O T R O W S K I E G O
K raków , P odw ale 12.

Leczenie spraw  zapalnych, zw łaszcza p rzew lek łych  około- i  przy- 
macicznych, zm ian chorobow ych w  przydatkach  i m iąższu m a­
cicy, n iedokształtu  macicy, zaburzeń  w  m iesiączkow aniu, n a d ­
m iernego otłuszczenia b rzucha, n iedow ładu  je lit. Leczenie gorą­
cem pow ietrzem  (met. B ier-Polano), d ługotrw ałe  gorące irygącye, 
ułożenie na  rów n i pochyłej (plannm  inclinatum ) z rów nocze- 
snem  obciążaniem  zew nętrznem  i  w ew nętrznem  (kolpeuryza 
pow ietrzna i  rtęciowa), m ięsienie m echaniczne, g im nastyka le ­
cznicza (met. T hure-B rańdt), m ięsienie elektryczne, zastosow a­
n ie  lecznicze p rąd u  elektrycznego (met. Apostoli), galw aniza- 

cya, faradyzacya, elektroliza, kataforeza.

Zakład otwarty od 8 -1 2 ,  4 - 6  i prowadzony ty lko  przez lekarzy.

ZAKŁAD K Ą P I E L O W Y  i SANATORYUM

kąpiele solankowe, 
gazowe, borowino­
we i hydrotherapia.MORSZYN

obok Stryja Słacya kol., poczta i tol. w miejscu.
Sezon od 1. czerwca do 30. września.

Lekarz zakładowy: Dr. Stanisław Jasiński.
Pro.spekta na żądanie.

Specyalista chorób wewnętrznych

Dr. Kazimierz Flis
b. asystent c. k. Kliniki lekarskiej Uniw. Jag.

przeprow adził się  
d o  d o m u  p r z y  u lic y  S z e w s k ie j  L. 22.

„KRYNICA"

DROGUERYA
T. Kwicińskiego

Mag. Pharm.

w „KAROLÓW CE".

Dr. Wacław Kraszewski
ordynuje w  bieżącym  sezon ie

ja k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y

W  W y s o w y  (G-alicya).

F R A N C I S Z E K  N I E W C Z Y K
Lwów, ul. Czarnieckiego L. 10. 

Pierwsza i jedyna krajowa fabryka instrumen­
tów orkiestralnych smyczkowych i dętych.

Poleca najrozm aitsze in s tru m en ty  ork iestra lne  zna­
kom itej dobroci własnego wyrobu, oraz -wielki 
zapas M andolin w łosk ich  i  francuskich , G itar, K'ar- 
m onik, sam ogrających Pozytyw ek, w ie lk i zapas 
s tru n  w łosk ich  znakom itej dobroci i najrozm aitszych 
przyhorów  do in strum entów  po cenach nadzw yczaj 

n izkich .
Wielki i jedyny skład fabryczny we Lwowie.

C ennild  w ysyła bezpła tn ie .

P r z e p u k l i n ą  u s u w a  s p e c y a f n y  p a t e n t ,  b a n d a ż

M. FREILSCHR  ̂lwów, ul. Gródecka 5 5 .
Koniecznem jest dla przymierzenia bandaża zjawienie się osobiste 
i kilkudniowy pobyt we Lwowie, gdyż listownie jest niemożebnem. 

Proszę żądać świeżo wydanej broszury ze setkami świadectw, gratis i franco.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Balneologicznego. Drukarnia Zwid' h ą  w Krakowie, nod zarządem A. Szjjewskiego.

Dr. Bohdanowicz
ordynuje latem w B i a r r i t z  

(willa Sf. Hubert) 

zimą w K T i z z y .


